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albo który hie kocha. To zdarza się, ftż nazbyt 
często i nic w tem dziwnego ani nienaturalnego. 
Prawda?

Pilawski. 1 ak, tak. Bezwzględnie. Ale teraz 
już zupełnie: nic nie rozumiem. Ale to: nic a nic! 

Ewa. Czyżby pan był tak mało „lekkc-myślnym“ ’? 
' iławski. Zatem to znaczy, że on panią kocha, 

a para go szanuje.
Ewa. Jak pan sobie życzy. Przypuszczam, iż on 

mnie kocha — jest bardzo pewne, że ,a go 
szanuję.

Pilawski. No więc... no więc
E w a (żartuje.) No więc no więc... no więc.., 
Pilawski. Jest tak jak być powinno: On panią 

szanuje, a pan. kocha kogo innego... prawda?
Ewa t eraz pan znowu zbyt lekko myśli. Więc 

ja go szanuję, a on (dobitnie) kocha kogo in­
nego

P ■ 1 a w s k i (nie zauważył tego akcentu') Przepra­
szam... przepraszam... tutaj jest pomyłka

Ewa Nie sądzę.
P . 1 a w s k :. Jednem słowem jest, jak być powinno : 

on panią kocha, pani jego szanuje i kocha kogoś...

Ewa. Tak, szanuje kocha... A w dwóch sło­
wach, mówi się powszechnie, „jest żoną“.

Pilawski N'e pojmuję! j
Ewa. Nie dziwię się panu. Podobno pan do­

tychczas ani razu nie był w takiej sytuacy ..
P . 1 a w s k i. Słowa honoru na to nie daję.
Ewa (uśmiech.) ...więc pan nie pojmuje, co to 

znaczy być żoną.
Pilawski (rozpaczliwie.) Kocha pani swojego 

męża — czy pani nie kocha swojego męża?
Ewa (śmiejąc się serdecznie — po chw.li po- 

wazme.) Znacznie więcej, aniżeli tem słowem 
„kocham“ można objąć panie Gustawie, jestem 
iego zoną i bardzo to cenię.

Pilawski Czyli jest pani banalną „uczciwą ko­
bietą?“

E w a- Chce mnie pan przerazić banalnością? 
Nie wiem, co to banalność, nie wiem, co 
to uczciwość — zapewnić pana mogę, iż 
do (sarkastycznie) nieuczciwości ni jestem 
zdolną.

(Dok. nast.)
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